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DZIEWICA ORLEAŃSKA SZYlLERA.

(Dalszy ciąg).
Joanna wybraną iest od wyższey istoty, za na

rzędzie do wyratowania Francyi pod warunkiem 
iezeli dopełni ro sk a z u , unikaiąc ziemskich rozko
szy. Idzie o to ,  czy li, i iak dopełni warunku i 
powołania swoiego. Jedność interesu iest tu  za
chowana , ponieważ los Francyi, razem się z Jo
anną wznosi i upada.

Obaczmyż , iak Poeta to założenie w oczach 
widza rozwinął. Przenosim y się najp rzód  w cza
sy okropnego położenia Francyi, pustoszoney m ie
czem panuiącey rodziny, własnego i cudzego woy- 
ska. Skromnie, ale w tym dotkliwszym sposobie, 
otw iera nam Poeta Scenę w Prologu, wystawuiac 
wieśniaczą rodzinę, naywięcey\los woyny czuiącą, 
od którey dowraduiemy się sczegołów okropne
go położenia Francyi tern więcey tkliwego, obok 
obrazu wieśniaków, tęschnoty do poko iu , i u- 
czuc rodzinnych. T u  poznaiemy Joannę, zaięta 
nieznanem i nam  icscze m arzeniam i, i oyca, któ
ry iey nadzwykłą pobożność ze złey strony uważa, 
co poznićy tak zręcznie służy do prowadzenia 
akcyi. W  tem, w spokoyne schronienie wieśniaków, 
wnoei teden z nich znak trwogi, chełm- rycer
ski , cudownym sposobem w mieście otrzymany. 
Opowiada okropne wieści, o losie oyczyzny, któ

rey zbaw icielka, nikom u n ieznana, duma pod 
dębem w pasterskim stroju. Ale na widok cheł- 
mu iey przeznaczonego , przeięta nadzwykłym 
zapałem, przestrasza ro d z in ę , unosi słuchacza i 
cudowne działania swoie przepowiada:

Jeszcze (mówi) cudami ludzkie Bóg wspiera przygody; 
Spadnie pośród jastrzębi gołębica biała ,
Będzie ie szarpać w szystkie, iako orzeł śmiała , 
Wszystko iak trzoda owiec przed niąpierszchać będize 
Z nią bowiem Pan Naywyższy, z nią Bóg bitew  W’sze- 

dzie.

Odtąd Joanna, iest nadzwykłą istotą, a rzuca- 
iąc kiy pasterski, idzie losy narodów rozstrzygać. 
Rozrzewnia w Monologu, żegnaiac. na zawsze swo-
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ie trzody i gaie , uwiadomią nas o swoiem prze
znaczeniu, o nadzwyczayney sile przez nia dzia- 
łaiącey. T o  nagłe natchnienie pasterki, wcaleby 
poetycznem nie było, gdyby Poeta, nie był słu 
chacza przygotował, wyrzutam i oyca za iey prze
siadywanie pod drzewem czarodzieyskient, w czerń 
przeciwnie, widziemy pobożność Joanny , która 
ku niey cudowną łaskę niebios skłoniła.

Połowa xgo Aktu, iest iednem z nayzręczniey- 
szych przygotow ań , do postawienia Bohaterki 
w naywyższem św ietle, przy pierwszem zjawie
niu się na Scenę. Każde słowo pomnaża okro
pny stan Francyi. Dunois,' Hetm an, składaią u- 
rzędy. K ról w stanowczem położeniu płochy i 
mało czynny, ale dobry, kochany. Skarb wypró
żniony — Posłowie Orleanu donoszą smutną ugo
dę o poddaniu miasta. Santrail ginie , rycerz , 
w którym król całe woysko utraca ; woyska posił-
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kowc niepłatne grozą buntem . Poseł do nieprzy
jaciela wyprawiony, dum ną odpowiedź i groźbę 
przynosi. Ogłasza okropne w ieści: Parlam ent o- 
glosił Karola z tronu  wyzutym. Anglowie osa
dzała na tronie iego dziecię z krwi obcey. E lż
bieta matka Karola , sama ie na ironie osadza. 
Karol iuź wszystko straciwszy, porzuca lud swóy, 
i z Agnieszka tylko postanawia samotne życie za
kończyć'. W  takiem położeniu donoszą o zbaw - 
czyny, o zwycięztwie iuz przez nię odniesionem,
0 natchnieniu iakie w c a ł y  nr ludu sprawiła, l i z y  
bywa Joanna. Moc zgadywania myśli, słowa u- 
roczyste, okazuią w niey widocznie niebios ze
słankę. W s z y s tk o  się wynagradza. Nowy zapał
1 otucha w calem ubudzona rycerstwie. Herold 
nieprzyiaciół, dum nie pokóy zapowiadający, sły
szy z ust dziewicy przepowiedziane Franków zwy- 
cięztwa i do swoich trwogę odnosi; klęski i n ie
porozumienia, któreśmy dopiero na stronie l i a n -  
cuzów widzieli, przelewaią się na stronę nieprzy- 
iaćiół. Wodzowie Angielscy i Burgundzcy różnią 
sio z sobą i z Elżbietą. Wśród niezgod Talbot 
wódz n a y w ic k sz y , iuź nie o z w y c ię z tw ie , ale tyl
ko o ratowaniu się myśli. Joanna nowe tryumfy 
odnosi. Sam Talbot iest puklerzem całego woy- 
ska, w nim  reszcze widać charakter i rozpacz he
roiczną. Wśród okropności walki, nadzwyczay- 
ną iest sceną spotkanie się Joanny z Móptgome- 
ry m , młodym Walii rycerzem. Tę scenę zupeł
nie Homerowską, przygania Szlegiel, Jest ona 
w samey rzeczy, odskokiem od wieków rycerstwa 
chrześcijańskiego, gdzie honor był wszystkiem , 
obawa śmierci, gorsza nad wszelką hańbę. Ale 
i rycerze pod T roią w ten czas niewstydzili się 
uciekac, kiedy wiedzieli, iż ich przeciwnik, iest 
od Boga którego wspierany. Gdy sam Hektor 
przed Achillem uciekał, ,  mógł, lękać się śmierci 
młody rycerz, kochaiący dopiero poiętą małżon
k ę , wierzący w cudowną siłę dziewicy. Daley ., 
chciał tu  Szyller z tern większem wrażeniem wy
stawie okropność zemsty za napaść cudzey kra
iny. Chciał okazać’ że w Ioannie sę ieszcze lu 
dziom spólne uczucia. Zamiast bowiem  oburze- 
hia na tak ła.twe zwycięztwo, rozrzewnia tu  stan

Joanny dziwiącey się srogości swego serca, i nad- 
zwykłey sile.

W ola (m ówi) niebios jasna .
Tak kazała, nie moia chęć w  tem była w łasna,
W iele ieszcze krwi waszey m óy oręż w ytoczy ,
Ale i moie domu nie uyrzą iuż oczy.

Jakże piękny odskok od tey rycerskiey sceny, 
widziemy w następuiacey, kiedy Joanna nie dozwa- 
laiąc walczyć z ziomkiem ziomkowi, innym  wca
le orężem powała nieprzyiaciela, stryia króla swo- 
iego, nakłaniaiąc go do zgody z wodzami F ran- 
cyi, wymowa przez nieba natchnioną.

Dotąd widzieliśmy Joannę spełniaiącą cuda wa
leczności i natchnienia w 3cim Akcie, widziemy 
ią przy swoim królu, nie tylko w blasku siły nad- 
przyrodzoney ale, oglądaiącey iuź okazałe i roz- 
rzewniaiace skutki swego posłannictwa. W idzi 
ona poiednanie Karola z F ilipem , wniesionym na 
ręku radosnego ludu, zaprzysięgaiącycli sobie wie
czną przychylność. Tę scenę poiednania uzupeł
nia Joanna wprowadzeniem Chatillona, z którego 
ręki poległ oyciec Filipa. Zagładzenie przez m ą 
zemsty synowskiey , okazuie ducha chrzescuan- 
stwa, wyższego nad wszelkie uczucia natury. T u  
iuż widziemy Joannę w blasku dzieł spełnionych. 
T u przepowiada przyszłość Monarchy swego w 
uroczystych wyrazach , pierwsi rycerze ubiegaią 
się o iey rękę; co tem więcey widza zaymuie, z® 
te wszystkie roskosze niczem są dla niey, ze Jo
anna tylko wie, iaką ceną spłacie w inna tę swo- 
ię chwałę i sczęście oyczyzny, Ale nowy odgłos 
woieńny wyrywa Joannę od niebezpiecznych po
wabów na mieysce iey przeznaczenia. Nowe sWie- 
tnieysze ieszcze tryumfy odnosi. Anglowie zgro
mieni. Talbot ginie.. Już Joanna wszystkie nie
mal odsunęła zawady, iuźby interes akcyi żadney 
ciekawości nieżywi!, ale właśnie biie godzina prze
znaczenia Joanny, do którey skutek zwycięztwa 
tak iak początek iest przywiązany. N iepoięte 
ziawisko czarnego rycerza, ostrzegające Joannę o 
niebezpieczeństwie, przysposabia słuchacza w spo
sób przerażaiący do sceny, stanowiącey o losie Bo
haterki. Lionel znakomity wódz nieprzyiaciół roz- 
broiony przez Joannę, zachwyca się urodą, u tra-
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ca rycerskiego ducha, zakazanem uczuciem obu
dzą skłonność w rycerzu, ale razem z boleścią 
ucziiwa swoię winę i przeznaczenie. Tym cza
sem ze strony Franków zwycięztwo zupełnie do
kończone. Miasto otwiera bramy, dzieło zesła- 
n,a spełnione , aby widz całą baczność zwrócił

' “ ""y- *>}i o l  %  .ylko losu, trwa- 
łosc sczęscia narodu zawisła.

Jak£e mistrzowski rys okazuie nam Akt naste-

neloŁy’ n  my kl’Óla w R enii iui-koronowa
nego. łlask tey uroczystości, szczęście ludu, hołd 
Joannie składany. Ale sama tylko speltjicielka 

a5 leie Izy wśród radości, która sprawiła, sa-
a tylko śmie wątpić , ona tylko przenosi się 

mysią do cichych progów domowych, które kaz- 
‘ y mieszkaniec opuścił. Ledwo w blasku maiesta- 
tu wprowadziła króla do świątyni, organy kościel
ne piorunnym ią głosem przerazaią , rzuca pro
gi kościelne, a wśród trwogi i tęschnoty zbłąka
n a , znayduie drogą swoię rodzinę na obchód 
uroczystości do miasta przybyłą. Kiedy! prosto
ta mogła byc zręczniey wystawioną obok wspa
niałości dwom, gdzie mogła Joanna'znaleśc iako- 
wą ulgę, iezeli nie na łonie sióstr, z któremi bło- 
gie niegdyś pędziła życie ?. Jedna to iest scena w 
Dziewicy Orleańskiey, w którey stan bohaterski i 
uymuiąca Poezya haysłodsze łzy wyciska. Ale 
właśnie oyca potrzeba było , na dopełnienie o- 
Łropności iey losu. Ten to oyciec, zamiast prze
wyższyć lud cały w radości, dręczony zgryzotą , 
przesądem przeciw niepoiętyin dziełom swey cór
ki, oskarża ią o sprawę z piekłem w obec nieba , 
króla i ludu. Niebo potwierdza skargę piorunem 
król wierzy, lud drl.y, Joanna milczy. W krótce, 
ta do którey się wszystko cisnęło, od wszystkich 
opuszczona. Przewaza się sczęście F rancyi, los 
Joanny litość obudzą. Przeraza ślepota i niewdzię
czność lu d z i, zwykły los dusz wyższych, powo
łanych na ich ratunpk. Tak opusczona, wśród la
sów zbłąkana (w 5 Akcie) mówi te przenikaiace 
Wyrazy ;

IX

P iw  kJzie czas, przyidzie pew no, a w  takowćy chwili- 
Będą ptakac riademną, co n)i(, porzucilL

Fatr*! widzisz tc-schyloue słońce do zachodu,

Jak to, jutro na niebie błyśnie bez zaw odu, 
la k  bez zawodu kiedyś prawda zajaśnicie.

Joanna błąkaiąc się po sw-oieydyczyznie, wzbu
dzając przestrach w wybawionym przez siebie lu
du , dostaie się w ręce Królowey nieprzyiaciół. 
Francuzi pogrążeni w smutku i trwodze, dowia- 
duią się o iey niewinności. Jćy niewola obudzą 
w nich zapał i otuchę. Wierny obraz płochego, 
lecz dobrego ludu Francuzów, utrzymany po mi
strzowsku interes sztuki , gdy Joanna , iuz nie 
działaiąc do działania pobudza. Bóy się zaczy
na , za każdą przewagą Francuzów, zbliza nieprzy- 
laciel sztylet do serca uwięzioney Joanny. Bitwa 
coraz nieszczęśliwiey wypada na stronę Francu
zów, to uwalnia Joannę od wymierzonego szty
letu. Ale ta sama wiara i zapał, która niegdyś 
niewinną uzbroiła pasterkę; ożywia ieszcze Joan
nę. K-iół wzięty, nieszczęśliwa oyczyzna ośmie
la ią ieszcze do modłów , ożywia ią moc nad
przyrodzona, zrywa po.róyne okowy, i na skrzy
dłach wiatru zmienia los- bitwy, i stanowi osta
tnie, świetne zwycięztwo, raniona śmiertelnie, 
obławia niewinność swoię, i spełnia przeznacze
nie; a niebo, potwierdzając iey zeznanie i powo
łanie prawdziwe, zsyła tęczę, okrywa pole rózo- 
wemi obłoki, nad które unosi się duch Joanny 
te ostatnie rzekłszy wyrazy :

Królka boleść, radość trwa na wieki,

(dokończenie w przyszłym  numerze).

l i t e r a t u r a  z a g r a n i c z n a .

Prophetengeist und Propheteri,vandal von Salomon.

(Duch i postępowanie prorockie).
Nowy izraelski związek kościelny w Hamburgu, ma 

dwóch mówców z których każdy obdarzony właści
wemu przymiotami, działa dla uszlachetnienia swo
ich współwyznawców,- w sposobie, napełniaiącym 
każdego , szacunkiem dla nich. Ich nazwiska 
są Kley i Salamon. Mowa ostatniego iest przed
miotem teraźnieyszego rozbioru.. Schadzki łlam- 
burskich Izraelitów nie uważamy tu ze stanowiska



chrześeiiańskicb teologów, tem mniey, z stano-, 
w ista dawnego moyżeszowego obrządku. Jedy
nie z względu moralnego ulepszenia żydów, i z 
względu zamierzonego czystego' poznania Boga. 
usiłowania te zasługiwać zdają się na pochwalę 
i na zachęcenie ich od bezprzesądnych Chrze- 
ścian. Jakieyże korzyści nie przyniesie n. p. do
zwolenie kobietom wstępu do s'wiatyni, gdzie 
słowa, przestrogi, zachęceń, pociechy i nauki 
słuchać mogą ? Poprawa szkolna, gruntowne i su
mienne przygotowanie religiyne dzieci oboiey płci, 
będące dziełem Hamburskiego zgromadzenia, uro
czyste składanie wyznania wiary przed gminą, sto
sowne, buduiące pieśni niemieckie, a ztąd większa 
zrozumiałość opowiadanego słowa Bożego , są bez 
wątpienia doslatecznem źródłem do ich poprawy.

W przedmowie , mówi autor, iak -ważną dla 
poznania człowieka , ie.t znaioniość iego życzeń, 
przytacza życzenie następujące Moyżesza: “ Zyczył- 
bym, aby cały ród Przedwiecznego z prorokow 
się składał, to ie s t: aby wszyscy duchem Przed
wiecznego przeięci byli. » Powód do takowego ży
czenia był ten : Jozue żądał, aby Moyżesz wzbro
nił dwóm duchem boskim oświeconym, publicznego 
nauczania w obozie, aby między ludem i w obozie, 
za nadto jasno niebyło, ale Moyżesz oświeciciel 
wszystkich ludzi rzekł: czy dla mnie zazdrosny iesteś 
i t.d.» To iest, mówi autor, w czem tyle uczonych i 
mędrców w rozmaitych narodach różnili się, i na co 
do dziś dnia ieszcze nie zupełnie się zgodzili: czy 
lud iako lud doskonalony, i oświecany być powinien; 
Ty wyrzekłeś przed tysiącem lat, przewodniku 
narodu , wielki nauczycielu ludzi, i ludów ! »

Na karcie 10 , obiaśnia autor , co znaczy być 
prorokiem: « Mądrość, powinna wam towarzy
szyć ; męstwo was wzmacniać; bogactwo, bronić 
was powinno; a wesołość, ożywiać. » W  czte
rech częściach kazania wykłada : co iest mądrość, 
co męztwo , co bogactwo , a co wesołość. « Mą
drość twoia być powinna : poznaway i kochay
Naywyż.szego, tak , iak ci go pismo podaie , bez 
niepotrzebnych badań i szperań ; dowcip ludzki 
nie nada ci czystszey. Mądrość twoia być po
winna: czyń dobre, unikay złego , tak , iak ci 
to nakazuie pismo, bez mędrkowania i sztucz-

c
nych wykładów, bo obowiązków nienauczy ża
den rozum dokładniey i  iaśniey nad nie. Z tem 
przedsięwzięciem, postepuy w życ iu , i okaz się 
być sługą Pana. Niech ci towarzyszy święta 
przypowieść : Boiaźń Boga , iest mędrości począt
kiem i końcem. Mocnym b y ć , i bez boiazni 
wewnątrz mieć mocne zaufanie w tym , który po
siada całą moc ; mężnym być w walce z głup
stwami świata, i zwycięztwo w niey odnosić; 
mieć moc , powiedzieć sobie : nie dbam , co o 
tem powiedzą ; o to iest charakter proroka, ta
ki powinien być twój. — Mało-potrzebować, do- 
browolnić się obywać, być miernym w żądaniach, 
skromnym w życzeniach, zaspok-oyonym w uży
waniu , takie było bogactwo proroków. Bez tych 
bogactw, byliżby się byli odważyli , mówić do 
królów: Trony wasze się chwieią. i wy z mę
tni runiecie, bo im i wam brakuie naysilniey- 
szych podpór: sprawiedliwości, ludzkości, cnoty 
i prawdy! Kto tak mówić chce, musi posiadać 
środki bogacza , musi miep własny skarb pocho
dzący z małey ilości potrzeb; w samym sobie 
musi być bogatym. »

Aytor przechodzi potem do warunków, pod 
któremi życzenia Moyżesza : przeięcie się duchem 
Przedwiecznego spełnione być mogą. » Dobroć i 
m iłość, prawość i pokóy, prawda i wierność; 
ten iest duch Boży przebiiaiący się w naturze i 
piśmie. Od tego ducha , zależałoby wszystko , 
wszędzie, w kaź dem położeniu życia , gdyby ludzie 
ducha swoicgo , nie udawali za bożego. Czego 
nie chcą, to ogłaszaia w imieniu bóstwa.c 7 &  c

Na karcie a3 , mówi autor : nie usta , n ie . ię- 
zyk , ale czyn mów i silnieyszy iest głos iego od 
wszystkicli narzędzi mowy; w czynach waszych 
powinien się okazywać wasz urząd prorocki1 » 
Na karcie 24, m ówi, o posądzeniu o fanatyzm : 
« Naywyższa cnota nie iest fanatyzmem sama 
w sobie; wy sami uważaiac ią za niepodobną, 
robicie z niey fanatyzm; lecz nie trudnoby było, 
by ią urzeczywiścić, gdyby każden oyciec , każ
da m atka, każden syn i każda córka, kazden 
urzędnik i domownik , uczynić to chcieli. >< Mo
dlitwa przy końcu kazania , iest silną i porywa- 
iaca. Z uniesieniem modli się za każdego, kto

c c



tylko iest człowiekiem. Potrzebaż więcey do prze- 
kononia się , iż całe to kazanie iest płodem n a j
czystszej miłości prawdy i nayżywszego uniesie
nia ku cnocie i prawości ?

Podróż P • Moner w latach 1810-1816 przez Per
s ja  , A rm enia , A z ją  m ałą do Konstantynopolu.

Zarzuca i a często naszemu wiekowi brak religiy, 
szczególniey ci, co do dawnego stanu są przy
w iązani, x co dawny przywrócony widziećby 
chcie li.y Taki zarzut iest niesłuszny. Wiek nasz 
działa w właściwym sposobie, i nie bez rozmai
tych skutków. — W podróży wymienioney opi- 
s ie , wydanym w Anglii , odmalowane są usiło
wania iedne^o duchownego chrześciiańskiego, z 
nazwiska M artyn. W Szyras , zatrudniał się tłó- 
maczeniem nowego testam entu , na ięzyk Perski; 
w podróży do Konstantynopola zachorował i u- 
m arł w Turcyi z prac swoich. P ersow ie, któ
rzy się nad iego pokorą , cierpliwością i pobo
żnością zdum iew ali, zwali go niherdi k o d a i, 
(człowiek boski) i rzeczywiście każden czyn w ie
go życiu, zm ierzał do rozszerzania Chrześciań- 
stwa. Podczas pobytu swego w Szyras, nie szu
kał w prawdzie obcowania z tamteyszymi miesz
kańcam i, ale go także nie unikał; wielu uda
wało się do niego , co o prawdziwości i pierw 
szeństwie własney religii przekonać go usiłowali. 
Odpowiedzi iego były pociągaiace, i nayznaczniey- 
si uczeni tam teysi, pomimo 'swey dumy nie prze
stawali go odwiedzać. Nakoniee, m niem ał( być 
potrzebnem  zbiiać ich dowody na piśmie. Roz
prawa iego znana była w różnych okolicach Per- 
s y i , i doszła rąk samego króla. Sławny Mollah 
•vuczony) ieden z szerm ierzy teologicznych, otrzy
m ał rozkaz wygotowania odpowiedzi na nia. 
W przeciągu więcey, iak roku ziawiła się odpo
wiedz, lecz rozum ow ania Pana Martyn tak były 
mocne , iz sami Persowie wstydzili się niedosta
teczności przeciw nika; nowe zbiianie , miało na
stąpić, i podrózuiący mniema , że tłumaczenie 1 
rozszerzenie Pisma ś. i innych iasno napisanych 

zieł o 1 lawdziwości Chrześciiaństwa z względu 
na M ahometanizm , pomyślny skutek uczynicby 
mogło. Wielu Persów , żądało tłumaczenia P.

M artyn, i, zapew niało, że by ich zbudowała treść 
onego. Niektórzy Mollah wyrzucali mu iego 
przedsięwzięcie. Gdy czytali to m ieysce, gdzie 
Jezus, nazwany iest barankiem  bożym , wyśmiali 
porównanie , m ów iąc, ze ich A li, zowie się lwem 
bożym. Zrobiono im uw agę, że lew iest nieczy- 
stem zwierzęciem , że pożera trupy , że iego sku- 
rą nie wolno się Persom okryw ać, że iest szko
dliwy, nieprzyiacielem ludzi; przeciwnie baranek 
iest łagodny, iego mięso się ie ,  a skurą iego o- 
krywać się m ożna, nie szkodzi nikomu. Cóż sil- 
nieyszego nad to może być do naw racania ? Bo 
właśnie w tem porów nan iu , wryraża się cała ró 
żnica obudwócli religiy. Wprawdzie nawracania 
często są p o d e jrzan e , lecz także szkodliwość 
M ahometanizmu w idoczna: służy D espotom , i 
nie ma tych , co Chrześcianizm zarodów wol
ności do moralnego i umysłowego kształcenia.

T  o r w a l d s o  ns
* Woycieeh Torwahlson , urodził się około roku 
1772 w Kopenhadze. Oyciec iego rodem z Isłan- 
dyi, był kam ieniarzem  z którego rzemiosła siebie 
i swoią rodzinę ubogo utrzymywał. — Woycieeh. 
od dzieciństwa w pomaganiu oycu, znaydował u- 
kontentow anie, i naśladował małe rzeźby. W i
dział w nim oyciec chęć i zdolność większa , nad 
tę , iakiey kamieniarstwo w ym aga, i posłał go do 
Akademii sztuk p ięknych , na naukę rysunku. 
Młody artysta zwrócił na siebie wkrótce uwegę 
swych nauczycieli, chociaż nigdy pilnością się 
nie za lecał; ale przez skłonność do modelowa
nia tak korzystnie dał sic poznać, że w krótkim 
czasie, kilka małych nagród publicznie o d eb ra ł.— 
W siedmnastym roku otrzymał medal , za m ode
lowanie płaskorzeźby. Uczniowie ubiegaiący się 
o' tę nagrodę, zamykani zostaią w oddziełney 
sali, gdzie zostawieni są własnćy zdatności. — 
Pełen b o iaźn i, iak na śmierć skazany zbrodniarz, 
szedł do zwycięztwa T órw aldson, i ieszcze teraz 
ita szczycie sławy, nie może pomyśleć bez ko
micznego wzdrygnienia o tem , co w ówczas czuł, 
i iak przymuszony był dodać sobie odwagi z pół- 
nocney hipokreny , którą dla biednego m łodzień
ca składał kubek w ódki. W czterech godzinach



• f  *

skończył swoie dzieło. Przedmiot iego b y ł: He- 
lio d o r, czyli rabunek świątyni. Znaleziono ro
botę tak udatną , ze się Sędziowie zdumieli, i 
nietyiko mu przyznali nagrodę, ale nawet wielki 
medal zloly , do którego przywiązana iest pensya 
roczna, przeznaczona r.a podróż naukową do 
W łoch, na czas pew ny.-- Lecz ta korzyść dla 
pierwszego razu , nie była mu dozwolona, po
nieważ nauczyciele utrzymywali, ze nie wypada 
tak mało doświadczenia maiącego człowie
k a , zostawiać samemu sobie, wysyłaiąc go za 
granicę. Otrzymał więc same nagrody, i nauczy
ciele z uciechą spostrzegali , codzienny iego po
stęp. Sławny Duński malarz Abilgard, okazy
wał mu wielka przychylność > a między szlachtą, 
zachęcał go szczególniey tayny Radca Chrystyan 
Rewentlow.

Nakoniec, gdy w swoiey oyczyznie różne dzieła 
sztuki dokonał, wyiechał Torwaldson roku 1797
do Włoch. Wysiadł w Neapolu nieobznaiomiony z
światem, oprócz rodowitego, nieumieiący innego 
ięzyka , uczuł samotność i widział się być opu
szczonym, w pośród raiu natury i sztuki. Uęskno- 
ta do oyczyzny, którey doznaie prawie każden 
młody Duńczyk za granicą, uczyniła go zupełnie 
nieczułym , na czaruiące powaby , tamteyszych 
okolic , i tak był blisko rozpaczy , że tylko wstyd 
go wstrzymywał od powrotu do swoiey drogiey 
oyczyzny , na tym samym okręcie, któren go 
przywiózł , nie widziawszy Appolina Belve- 
derskiego, Laocona. i tragiczney Muzy musiał 
spieszyć do Rzymu., Jak przez sen błądził 
przez półtora roku obok posągów Bogów i bo
haterów , i przypatruiąc się tym dziełom mistrzow
skim sztuki, niezdolny był do utworzenia cos 
znacznieyszego. — Lecz wkrótce zniknęła mgła , 
która moc iego duszy zakrywała. Rzymianki, 
zwróciły oczy na północnego nadzwyczayney 
piękności młodzieńca , i zaczęły go zachęcać. — 
W  końcu drugiego roku swego pobytu w Rzy
mie , zaczął nad modelami i odlewaniem pra
cować , lecz cokolwiek zrobił, wszystko niszczył. 
Sławny i uczony ziomek iego Zocga, poznawszy 
genijusz artysty, .  żywo się nim za ią ł, ale nay- 
poulalszy przyjaciel, był razem naysurowszym

i  )

sędzią. Torwaldson znalazł w nim bezstronność, 
niepobłażaiącą nigdy, gdzie nagany była przyczyna. 
„Starożytni, byliby to nie tak zrobili,, mówił 
czasem do niego, i gdy raz u artysty widział 
Palladę , w którey szacie fałda nie w przyzwoi- 
tem była mieysću, napomniał go mówiąc: Ża
dna kobieta znakomitsza, tern mniey Bogini w 
starożytności niebyłaby się pokazała w takim u- 
biorze.,, Artysta dążący do osiagnienia wysokiego 
ideału , poutrącał swoim posągom głowy, i dzieła, 
które pomimo niedokładności sławnemiby się 
stać mogły, zostały zniszczone.

Lecz dotychczas Torwaldson nie zwróciłby! 
ieszcze na siebie uwagi znawców, bo gdy swego 
wzorowego Jazona ukończył, pytano się go w 
towarzystwie trzydziestu do czterdziestu artystów , 
z któremi zazwyczay iadał, czy zna młodego 
Duńczyka, co tak wyborny posąg wykuł. Hope 
z Amsterdamu , hoyny przyjaciel sztuk, anaydował 
się w ówczas w Rzymie. Odwiedził Torwaldso- 
n a , widział iego Jazona, dopiero w gipsie ukoń
czonego , i zamówił go sobie w marmurze. — 
W krotce potem modellował Torwaldson wielka 
płaskorzeźbę wyobraźaiącą scenę z pierwszey xięgi 
Jliady, gdzie Agamemnon piękną Bryzeidę z na
miotu Achillesa uwodzi. — Dzieło to zwróciło 
wszystkich znawców oczy na siebie. — Sporym 
krokiem zbliżał sic artysta do doskonałości, i co
dziennie powiększała się iego sława. — Niebez
pieczna i długa choroba, wstrzymała w latach 
1804 i i 8o5 szczęśliwy postęp. Lekarze wątpili 
o ęego ozdrowieniu, a przyiaciele obawiali sic 
iego straty. — Ryłby bez wątpienia zawcześnie 
wydarty sztuce, gdyby go niebyła uratowała nay- 
szlachetnieysza przyiaźń. Torwaldson pośpieszył 
do Florencyi, i znalazł w domu Duńskiego posła , 
tjzambelana Szubarta, pomoc i spoczynek, 
którego tak bardzo potrzebował.

W roku 1808 wvdał dwa dzieła sztuki, które 
iego sławę na zawsze ustaliły. — Jego kolosalny 
Mars i Adonis stanowią epokę w historyi no- 
woczesney sztuki. Znawcy zachwycali się wi
dokiem Adonisa, i wielbili prawdziwie boską, 
chociaż człowieczą postać. Sławny Kanowa wi
dział takżę to dzieło sztuki, i uznał one W
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naypięknieysze mistrzowskie dzieła Torwaldsona 
W  zimie roku 1809 otrzymał nowe zamówienia 
z  Danii t  dokąd p ierw ej, wiele swoich robót 
posłał. Król ż y c z y ł  sobie miec od niego cztery 
płaskorzeźby, dla przyozdobienia nowego przy- 
sionka nowego zamku w Chrystyansburgu, i 

JTorwaldson dopełnił polecenia z powszecbnem 
zadowohneniem. Między lieznemi dziełami artysty 
wymienić trzeba trzy gracye których nadobne 
wdzięki dotychczas nie były osiągnione. — Jego 
Alle^oiya, dnia i nocy, i iego Merkur, zacliwy- 
caią wszystkich przyiaciół sztuki. — Jego wiazd 
Alexandra W ielkiego do Babylonu, był poczat- 

owo od iNapoleoria zamówiony i v/ płaskorzeź- 
bie miał zdobić wchód iednego z publicznych 
gmachów w Medyolanie.

Obce n a ro d y , Polacy i Szw aycarow ie, zam ó
w iły u T orw aldsona zrob ien ie  publicznych  po 
m ników . N a cześc iego b ito  w  Rzym ie m edal, 
na którym  iest w iz e ru n e k , bardzo  do niego 
podobny. W  w arsztacie iego znayduie się 
p ię tnastu  zaw sze czynnych p o m o cn ik ó w , ale za
m ów ień m a ty le , że p rzez całe życie n ie  będzie 
m ógł odpocząc. — P racu ie  teraz  naywięcey dla 
swoiey oyczyzny , a m ianow iciey dla p rzyozdo
b ien ia  pałacu  K rólew skiego , sw em i dziełam i. — 
M iedzy tem i są kandelabry z św iątyni Jo 
w isza w A te n a c h , k tóre  Torw aldson podług 
opisu P auzanyasza u k o ń c z y ł .-  Torw aldson iest 

ezżenny. T w arz iego podobna iest do posagu 
m arm urow ego , lecz w rysach iey błyszczy geni- 
j u s z , a w olne i o tw arte  postępow anie , uym uie 
dla niego przychylność w szy stk ich , k tórzy  go 
znaia. — Z szczególną zdolnością do m u z y k i, z 
w yrazem  i zręcznością gra na  gitarze. O bco
wanie, z n im , iest nadzwyczay p rz y ie m n e , gdyż 
posiada tak delikatny tak t uczucia , że zdaie sie. 

gnyby ciągle w  pośród  ludzi nayuczeńszych 
wa ł ,  gdy przecie  p rzez la t dw adzieścia 

T ,  w arsztat w  Pizym ie, by ł zw yezaynym  iego 
po y em. D ow cip iego iest trafny  i bystry , 

sąc  ̂ o dziełach s z tu k i, tak  su ro w y , iaki 
p rzysto i a rty śc ie , co do naywyższey dąży dosko-

Precis historique ct critique de la constitution de la 
monarchie Danoise, par P. A . H eib e rg . Paris , 
1820. (Rys historyczny i krytyczny konstytucyi 
Monarchii Duńskiey).

Daniia miała konstytucyę liberalną. W brew 
szlachcie i iey przywileiom, postanowił średni 
stan i duchowieństwo, dnia 8. P aidzier: 1660, 
uczynic tron dziedzicznym. Szlachta zmuszona 
była zezwolić. Król Frydryk Itł. przyimuiąc tę. 
uchwałę, przyrzekł to, czego od niego nie zada
no, to iest: że ustanowi formę nowey admini- 
stracyi, czyli właściwiey, że sam panować będzie. 
Powstały miedzy stanami nieshaskinad zaprowa
dzeniem tey novrey konstytucyi.

Duchowieństwo i mieszczanie chcieli, aby w n iej 
umieszczono co było dobrego w dawniejszych a 
nayszczególniey roczne zwoływanie stanów w dniu 
oznaczonym. Król się i od tego uchylał. Przy
szły nareszcie rzeczy do tego stopnia, iż stany 
zezwoliły zachować sobie tylko prawo propono
wania tego, coby z ustaw dawniejszych zatrzy
mać chciały, z odwołaniem się do wyroku Kró
lewskiego.

Od tey chwili Król się za Dyktatora uważał, i 
słał r. 16Ó1 od domu do domu powierników 
swoich , którzy naglili mieszkańców do podpisów 
aktu poddania się samowolney i nieograniczonej 
władzy Królewskiej, aktu tey treści, że osta
teczna wola Królewska będzie na zawsze funda- 
mentalnem prawem państwa.

Wtenczas , Fryderyk III zostawił czasowi sta
ranie o poż.ądan-ey sa mow ład n ości, i dopiero 1Ą 
Listopada 1660 podpisał ów sław ny edykt, w Danii 
prawem Królewskiem, czyli konstytticyą Królew
ską nazwany. Ryla ona przez długi czas, tylko
szczupłey liczbie ambitnych służalców znana._
Trzymano ią w taieninicy i chowano starannie 
między kleynotami korony; nie wyięto iey z tam
tą d aż po śmierci Fryderyka III , dla przeczy
tania iey przy ceremoniach koronacyi iego syna 
Clirystyana Y , i zamknięto znowu w szkatule 
Królewskiey. — Nareszcie . była wydrukowana i 
ogłoszona po raz pierwszy r. iyop w mniema -

*



m u , iż u p ły iiio n ( | pół w ieku potrhfiło n aró d  do 
zupełnego despotyzm u przyzw yczaić.

A kt t e n , iest um ieszczony całkow icie przy 
końcu  powyższego dzieła. Załączył także Heiberg 
w yrok C hrystiana V II z dnia 27 Wrze: 1799 » ście- 
śniaiacy w olność drukn. T aka iest treść tego ry
su h is to rycznego , m ów i Laujuinais w  wyciągu 
p rzez  siebie uczynionym . U w agi au to ra  1 ane
gdoty które  zebra ł o dw óch osta tn ich  dokum en
tach  , są z w ielu  w zględów  ciekawe i nauczaią- 
ce. W arto le czytac w  dziele sa m e m , które 
zasluguie n a ‘ m ieysce w  bib lio tece wszystkich 
m iłośników  praw a pospolitego i lustoryi.

D zieła W oltera  za  3o. Frahlców. 
W iadom o z G azet źe w ydanie 5oo,ooo exem plarzow  
francuzkiey ustawy Konstytucyyney. po iednym  sous 
exem plarz , w kilku tygodniach rozkup ione było. 
Późniey  p rzedsięw ziął w ydaw ca, JP . Tauquel, by
ły  woyskowy drugą edycyą tey ustaw y z m iliona 
£xem plarzy z łożoną, k tó ra  także w krótce roze
b ran ą  b ę d z ie ; teraz z a ś , chcąc ile m ożności p i
sm a W oltera m iędzy pospólstw em  rozszerzyć , o- 
g łosił now e w ydanie dz ie ł iego w  i 5 T o m a c h , 
ieden  tom  po dwa franki. Edycya ta  m a się skła
dać z 12,000 Exem plarzow . N azaiu trz  po ogło-. 
szen iu  p ro sp ek tu  m iał iuż przeszło  5ooo p ren u 
m erato rów . Jest to  rzeczą praw ie do uw ierzen ia  
t r u d n a ,  iak m ożna wszystkie dzieła  W oltera  za 
48 zł. bez straty  sprzedaw ać!

N ow y rodzay pa ta tów .
P rzyw iez iono  do A nglii ko rzeń  , nazyw any W 

Santa F e  de Bogota arakaza, gdzie go w ynaleziono, 
i  gdzie obficie rośnie. M a sm ak i tw ardość ka
sztanów  , iest w ięcey pożywny lecz rów nie p ło 
dny iak ziem niaki i pataty. O grodnicy angielscy 
n ie  w ątp ią  , aby a rak acza , z rów nie pom yślnym  
skutkiem  iak ziem niaki i pataty  upraw ioną być 
n ie  m ogła, gdyż klim a K ordyliero w, m ało się ró 
ż n i ,  od k lim atu  Anglii.

Wolno drukować 5 Januarii 1821.
Karol Widuliński.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

W księgarni niżćy podpisanego dostać można następu- 
iąeycli dziel świeżo z druku wyszlych.

Chciwosiaw czyli Urzędouianiia, komedyia w 5. aktach, 
z Duvala , tłumaczona, zł. 4.

Traite methodique et raisonne d’arithmetique com- 
merciale, a 1’usage des jeunes gens qui se destinent 
aiii commerce et a la banque. Ouvrage elementaire, 
par J. B. Juvigny 1 vol: i n - 8: Paris, 1820. fl.

Memoires et documens historiques sur la re ine  d’Angle 
terre. Premier Cahier; Memoires de M. le Baron de 
Bergami, in -8 , portrait et fac sim ile. P a r i s ,  1821. 
f l .5.

Opuscules poeliques du General L. N.M. Carnot. 1 vol. 
in-8. Paris, 1820. f l.l3 .

Anastase, ou memoires d’nn Grec, ecrits a la fin du 
XVIII siecle; traduits de 1’ Anglais par 1’auteur 
de Łondres en 1819. 2 vol. in-8. Paris, 1820. fl. 36.

Dissolution (de la) de la chambre des deputes, et des 
resultats que cette dissolution peut avoir pour la na
tion, le gouverrieraent et le ministere. par M. Benja
min Constant, depute de la Sarthę. in-8.Paris, 1820. fl.5.

Coralie, ou le danger de l’ex a lta tion  chez les fem m es; p a r  
Mme C arolioe P ichler; trad u c tio n  .lib rę  de Mmc E lise 
V oiart. 4 vol. in  - 12, fig. Paris, 1820. . fl. . 24-

Chefs-d’oeuvre des siecle de Louis XIV, nontenant, Cin- 
na de Corneille, Le Misanthrope de Moliere, Athalie 
de Racine, L’art poetique de Boileau , Fables de 
Lafontaine. Odes de J. B- Rousseau, Sonnet de Des 
Barreauk, u e le t t r e  provinciate de Pascal, P ensees 
de Pascal, Oraison funebre par Bossuet, etc. 1. vol. 
in-18. Paris, 1820. fi. 6

Almanach Dramatisoher Spiele, zur geselligen Unter- 
haltung auf dem Lande, angefangen von Aug. von 
Kotzebue fortgesetzt von Mehrern. Neunzehnter Jahr- 

• gang mit Kupfern. Leipzig 1821. fl. i 5.

Taschenbuch fiir Schauspieler ur.d Schauspielfreunde 
auf das Jahr 1821 mit Beytragen von Castelli, Grill- 
parcer. F t. Haug, von Mosel, Graf vUh Riesch, Au
gust West u A. Herausgegeben von Lembert. Mit dem 
Bildnisse des Iierrn Grafen von Brulil.Wien. fl.12

N. Glucks berg, Księgarz i Typo graf.
Królewskiego Uniwersytetu,

W szystkich dzieł nowych, o których iest wzmianka w Gazecie literackiey, dostać można w Księgarni N. Glucksberga.


